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Juz się zmierzchało. Chwila była słotna, 
wiatr w ył jak wilk zgłodniały, śnieg sypał 
się płatami. Długa ulicą, która przedziela 
Langennaystrat od Kaizerstrata, bieżała po­
deszła kobieta niespokojnym pośpiechem , 
często poglądajęc na swój koszyczek, w któ­
rym coś niosła. Stanęła przy małym domku 
e kamienną wystawą o pięciu stopniach. Za­
pukała, i dał sie słyszćć głos dziewicy: 

»Tyżeślo mamko?* 
iJato, ja; dziecię m oje, otw órz!«
Drzwi się otworzyły, a dziewczyna trzy­

mająca w ręku miedzianą lampę, błyszczącą 
jak złoto, wpuściła staruszkę; zdjęła z niej 
mokry płaszcz, i odebrała z rąk koszyk.

»Cicho E lizo , cicho!**— rzekła staruszka 
E wesołą skrzętnos'cią; »wyśmienita rzecz 
w koszyku, zgadniejźe co to?«

rNie wiem«, odpowiedziała roztargniona
i smutna dzićwczyna.

»To udko z kury, moja duszko! udko z ku­
ry, duże... jakby z gęsi I Mefrou D enisens, 
dała mi je na wieczerzę —  siadajże duszko; 
jeszcze gorące.*

Staruszka siadła do stołu; przerżnęła przy­
niesione z sobą pieczyste na dw ie części,* i 
zostawiła chudszą na swym talerzu, ażeby 
lepszym kąskiem uraczyć E lizę , która jeść 
się siliła, lecz przestała: łzy  potoczyły się 
po jćj licu. Widząc to stara Marta, utraciła 
apetyt..— »Cóz1o, c z y i dziś nie przyszedł?* 
zapylała z serdecznem spółczuciem.

»Jużto trzeci dzień, jak go nie mai*
»Oh, co 'teraz, to juz go nie będę uspra­

wiedliwiała. To głupio , bardzo głupio!

* )  P a t r z  t e g o - ro c z n e  sR oz m a i to śc i*  Nr.  15 i lf i .

Wszelakoż może b y ć , że go jaka robota za­
trzymała. Bo-to nie zawsze można czynić 
zadość swoim chęciom. N o , uspokójże się 
moja duszko, uspokój: może być, że jeszcze  
nadćjdzie.«

»Pojął on teraz*, rzekła Eliza z westchnie­
niem , nie zwracając uwagi na pociechę  
Marty: »on teraz pojął: że nierozsądkiem  
było kochać sićrotę, która nic n ie ma prócz 
rąk do swego w yżyw ienia, i żadnej innej 
podpory prócz ciebie, dobra Marko!*

»Ty jesteś sićrota, to prawda, ale jesteś 
sierota, która odebrała przyzwoite w ycho­
w anie, umiesz czytać i pisać i należysz do 
jednej z lepszych familii w  Antwerpii. Co 
nie mało znaczy. Ojciec twój był bogatym  
kupcem, a twoja matka, przyrodnią siostrą
nieboszczyka burmistrza «

»bvłoćto niegdyś, a cóż teraz? ojciec stra­
ciwszy majątek umarł, inatka w smutku, nie 
długo za nim poszła do grobu, ja zostałam 
sama jedna na św iecie, sierotą ubogą, i 
ciężarem dla ciebie...*

»Co lam gadasz ciężarem! Elizo! gniewasz 
mię! Ciężarem? Alboz ty nie jesteś moją 
pociechą, moją radością? Cóż mi świat bez 
c ieb ie?—-Przestańmy mówić o tem; przyj­
dzie czas, obraclmjemy się! Majster Piotr 
dobry człowiek. Grzech źle o nim pomy­
śleć. Cierp moje dziecko, nie trać nadziei... 
Ach, Boże mój!... czy słyszysz? Ktoś idzie... 
To on!«

Słychać było do drzwi stukanie. Marta 
skoczyła otw orzyć, a do pekoju wszedł 
młody człow iek , przyjeitmńj a razem po­
ważnej powierzchowność1; ukłonił się u- 
przejmie dziew czynie, która usłyszawszy  
pukanie, pobladła, a teraz drżała jak listek.

rDługo was nie było widno 1* wymówiła 
się Marta w pośpiechu.



— SKOS

Eliza spojrzała na nją z oznalią wyrzutu. sama do sieb ie, ty go Kochasz, i chcesz zni- 
»Zdaje się , ze tu nie wszyscy tegoż same- szczyć jego przyszłość, polepić go na nę- 

go zdania, dobra Marto*, rzekł m łodzie- dzę? Co się z nim stanie, jeżeli on zruoi 
nieć z uśmiechem. z siebie ofiarę idąc za popędem serca ? Co

»Trzy dni, całe trzy dni, nas nie odw ie- go czeka, gdy on biedny ieszcze i o tobie 
dzićl M nie się zdawało, źe rok cały! W ie- będzie zmuszony mieć troskliwa staranie? 
czory d łu g ie , siedzisz, i siedzisz, i końca N ie, Piotrze, to być nie może. Powra- 
nie ma!« cam ci tw e słow o i twe przyizeczenie I

»Prayvdę mówisz Marto*, odpowiedział Bądź wolnym. Bądź mi tylko bratem. Będę 
młody człowiek, płaszcz zdejmując; »i mnie ja może długo, długo cierpiała, lecz prze- 
się czas bardzo długim zdawał, lecz śpie- kunanie, ze dupełniłam obowiązku, focte 
szn a , konieczna robota zatrzymała mnie. mi siły... Zreszią, juzem przyzwyczaiła się
Przytem bywają dnie, w których smutek do nieszczęścia!* Siadła blada, jednak
serce ściska, w głow ie nie błyśnie najmniej- ze z wyrazem silnego postanowienia, 
sza myśl jasna, w  których człowiek traci i »Otóżto tak pojmujesz i cenisz moje mi-
odwagę i nadzieję— w takie dni Marto, po- łość Elizo! Czyliż nie dla ciebie pracuję całe 
trzebna samotność, bo lej boleści, nawet trzy lata? Czyliż nie dla ciebie trudnię sie? 
obecność najmilszych osób, nie zdoła ule- Czyliż nie dla tego, żeby stać się godnrm  
czyć. W takowe dni powątpiewamy o leraź- ciebie? Zeby ci ofiarować im ię, które'mbyś 
niejszości, o przyszłości i o samych sobie.« szczycić się mogła?*

»I o tych, którzy nas kochają?* zagadnę- »Imię? Alboz ja znam tw e im ię? Cz"Iiż
ła  E liza, z tajemnym wyrzutem i ze łzami m yślisz, ze się nigdy nie wkradło podejrze- 
w  oczach. nie w m oję duszę przy tajemnicy, klórę za-

»0, przebacz, przebacz Elizo! Oto trzy chowujesz ? Widząc uśmiech szyderski sa­
łata cię już znam , trzy Jata staram się przy- siad, którym m e tajno, że mię odwidzasz?!.. 
sposobić sobie środki, chcąc urzeczywistnić Lecz ja zawsze odsuwałam podejrzenie, i 
marzenia o szczęściu, które częstokroć scblć- teraz go usuwam, bo cię uważam za po- 
bia mojemu wyobrażeniu złocistym bla- czciwego człowieka. Powtarzam c i, ie  go- 
skiein... Wszystko się nie darzy; jak i nie- towa jestem być twmją siostrą, czuią i po- 
gdyś, jestem biednym i nieznanym. Pra- korną, gotowa jestem podzielać twe treski 
gnałem pomyślnością, uzyskaniem majątku, i twój sm ytek, a nierozsądne plany i nie- 
osiągnąć prawo do twego serca, a to dla podobne marzenia —  musieray porzucić 1 Sa 
tego , że naśmiewają się z ubogiego czło- one niebezpieczne i zabijające!* 
w ieka, który się żeni z podobnież ubogą Słowa te wyrzeczone były tak silnie i
dziewczyną.... naganiają mu jego nierozsą- z taką nieugiętą determinacyją, że młody 
dnv postępek, zagradzają drogę w przy- człowiek nie był w stanie odpowiedzieć na 
szłość. Przyjdzie potrzeba, a z nią i rozpacz, n ię, i tylko z pośpiechem ota'ł łz ę , a nare» 
nic nie jest w stanie wydobyć go z nędzy.* szcie po małej chwili wstawszy rzekł z po- 

»Prawda Piotrze; miłość biednej dziew- wagą: 
czyny w lecze za sabą nieszczęściel M iłość »Elizo! ja przysiągłem, że ty będziesz
ta i śmieszna i niebezpieczna... Wypada ją moją żoną, i nic mię od tćj przysięgi nie 
zaniechać, ażeby uniknąć większego nie- uwolnił... Zresztą, jezeii ty chcesz, uwal- 
szczęścial My musieiny się rozstać...* niarn cię od danego słowa; powtarzam je-

»Cóżto znaczy Elizo?* dnakże, iż pomimo to wszystko, przyrze-
sPrzebacz*, rzekła ona, ujmując rękę, ozenie moje uważam za św ięte i nieodzo- 

klórą on pochw ycił; uprzebacz Piotrze. To wne. Bywaj zdrowaI Nie przyjdę w ięcój, 
już moja ostatnia słabość. Na przyszłość be- jeżeli mię nie w ezw iesz, a może być— na- 
dę nieugiętą. D ow iodę, ze cie kocham nie w et i opuszczę Antwerpiją...* 
z rachuby... Dawno już nad tein myślałam, »Dla miłości Boga, nie rozchodźcie się
coś teraz w yrzekł, i nieraz czyniłam sobie w ten sposób!* zawołała Marta. »Cóżto zna- 
gorżkie w yrzuty: »Ty go kochasz, mówiłam czy? tak długo kochali s ię ,  a nareszcie



—  *9 9  —

kłótnia I... Do czegożto? Cóż wy jedno bez 
drugiego? Eliza trzy dni płakała, ze was 
nie było , a wy m aster Piotrze poblednieli- 
ście jak płótno, a to dla kilku słów , które 
ona powiedziała. Cóżto znowu? Bóg z wa­
mi I Nacóż się tak dręczycie obojei Jesteście 
m łodzi, w waszych sercach czysta, szlache­
tna m iłość, a wy rozpaczacie? Ja mara na­
dzieję w przyszłość i w miłosierdzie Boga. 
Eliza dobra dziewczyna... o, gdybyście w ie­
dzieli, jak ona dobra! A wy master Piotrze, 
uczciwy, młody człow iek , skromny jak 
dziew czyna, wy z czasem przyjdziecie do 
majątku... Możemy poczekać: Bóg łaskaw... 
A tymczasem dajcie sobie ręce, zapomnijcie 
sporów: pogadamy razem.*

Marta połączyła ich ręce , i oboje stali 
niejaki czas milcząc i spuściwszy oczy. Na­
reszcie Piotr piórwszy zapytał z czułością: 

»Czy mię juz nie kochasz?*
Eliza spojrzała na niego i natychmiast 

oczy spuściwszy chciała lekko usunąć rękę 
od młodego człow ieka, a Marta z usinić- 
cbem i łzami spoglądała na przywrócona 
zgodę.

»Ty mię nie kochasz?* pow tórzył Piotr 
uśmiechając się.

»Niedobryl* odpowiedziała Eliza. »Przy- 
rzeknij uni przynajmniej, że nie będziesz 
więcej prawił takich rzeczy...*

»Alboż nie dosyć surowo ukarany jestem? 
O, jak ty zostaniesz inoją zoną, pomszczę 
ja się za to...«

»Zoną twoją! Boże mój, nie mogę w ie­
rzyć w to szczęście, a przecież ufność jest 
koniecznie potrzebna!*

»0, gdybyś ty w iedziała, jak ja pragnę 
zbliżyć dzień mojego szczęścia!*— —.

Musimy tu uwiadomić naszych czytelni­
ków , że Rubens piór wszy raz postrzegł Eli­
zę wkrótce po śmierci swej matki w ko­
ściele, gdzie i ona modliła się nad grobem  
swej rodzicielki. Podobieństwo wzajemnego 
położenia zrobiło silne wrażenie na mło­
dym człowieka. Dowiedział s ię , gdzie mie­
szka Eliza, i znalazł środki powziąć dokła­
dną wiadomość o stosunkach dziewczyny, 
która codziennie mocniej zajmowała jego 
wyobrażenie.

Ojciec jój, szanowny obywatel Antwerpii, 
był bogatym kupcem; straciwszy kilka o-

krętów , został bez majątku i um arł; matka 
wkrótce przeniosła się za nim do grobu, a 
Eliza została biedną sierotą w ręku Marty, 
przychylnej sługi ich domu, którą ani n ie­
dostatek ani ubóstwo nie zdołały odłączyć 
od ukochanego dziecka dawnej swej pani. 
I ta k , gdy dziewica w domu trudniła się 
wyrabianiem koronek i szyciem , chodziła 
Alarla za najem dzienny usługiwać pom ię­
dzy ludzie. Sąsiedzi nie mogli się nacli wa­
lić obu tych kobićt, i każdy, który je spo­
tykał na ulicy, kłaniał im się w znak sza­
cunku.

Wszystkie tego rodzaju drobnostki nie 
uspokoiły, lecz jeszcze wzbudziły większą 
ciekawość Piotra. Postanowił poznać się 
bliżej z Elizą. O pozór nie było trudno, wy­
padało tylko zamówić sobie jaką robotę; co 
on też i uczynił.

lin częściej Piotr odwidzał E lizę , tein 
więcej znajdował ją powabną i godną pra­
wdziwego przywiązania. Dziówica z swej 
strony nie słyszała nikogo, któryby z taką 
jak on mówił przyjemnością, i  któregoby 
myśli tak były zgodne z jej sposobem my­
ślenia, i tćin to zdarzeniem rozmawiając 
z sobą jednego razu w ieczorem , chociaż ni­
gdy nie wyznali sobie wzajemnej m iłości, 
niespodziewanie zaczęli rozmawiać o swo- 
jóm przyszłem małżeństwie.

Piotr niegdyś srogo oszukany w  namięt- 
nćj swej miłości przez jednę W łoszkę, która 
innemu rękę swą oddała, poddawał się 
z nieufnością nowym uczuciom. Obcowanie 
z  Elizą otaczało go urokiem piękności, roz­
koszy i pieszczonej rozmowy, a w oddale­
niu od niej, dręczyła go wątpliwość i bo- 
jaźń. Często nawet chciał rozstać się z nią 
nazawsze, chciał odjechać, obawiając s ię ,  
by me został ułudzonym  podobnież, jak 
w pićrwszój swej m iłości, lecz nie miał siły  
i  odwagi do uskutecznienia swojego zamia­
ru, i tym sposobem między bojaźnią a na­
dzieją, upłynęło lat trzy.

Przeciwnie Eliza z zaufaniem niewinnój 
dzićwczyny, oddała się tkliwym uczuciom  
piórwszej miłości. Jeżeli czasem błysnęło  

jej duszy podejrzenie lub w ątpliw ość, 
jedno słowo młodzieńca zdołało ją uspo­
koić. Niewiadomym jej było jego stanowisko 
w św ie c ie , nie znała ani zatrudnienia jego  

*
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ani nawet przezwiska, i nigdy nie 6tarała 
się o lo ,  nie chcąc zgłębiać tajemnicy, którą 
się obsłonił jej kochanek. I na cóżby jej się 
to było przydało, kochał ją— i dosyci Wszak 
kiedykolwiek, gdy zostanie jego żoną, do­
wie się o wszysthićm.

Tym sposobem i teraz pożegnali się: Eli­
za była wesoła i swawolna, a Piotr powró­
cił sie do swoich zatrudnień.— Zamyślony, 
ponury, sam sobą nie zadowolniony, przy­
był do spaniałego dom u, a skoro tylko za­
pukał, dwóch paziów spiesznie otworzyli 
drzwi i zdjęli płaszcz z niego. Potem zbli­
ży ł się rządca jego domu i z uszanowaniem  
doniósł, ze już dwie godziny czeka na niego 
pewny jegomość z Madrytu z listem od ksią- 
l ęcia Braganzy i prosi o posłuchanie u Mec- 
cir Rubensa.

Posłaniec ukłoniwszy sie z uszanowaniem* O
Znamienitemu artyście, w ręczył mu list i 
kiesę złota, którą Rubens odebrawszy z u- 
śmiechem pełnym  pogardy, rzucił ją swoim  
paziom.

oświadcz ksirżęciu, że wyjeżdżam  
dia rozrywki na ośm lub dziesięć dui do 

i ła n o w a . Przeznaczyłem na lę rozryw­
kę trzy tysiące pistolów,«

Potem obróciwszy się do swoich paziów: 
^Podziękujcież temu panu, który wam 

przyw iózł pięćdziesiąt pistole w od książę- 
eia Braganzy !#

W szedł potem Rubens do pyszno ubrane­
go sypialnego pokoju, słudzy zdejmowali 
z niego suknie, a sekretarz tymczasem czy­
tał mu kilka listów. Jeden był od wielkiego  
książęcia Alberta, który ralił się na nieo­
becność jego u dworu, którego jak i całćj 
ziemi Flandryjskiej był najpierwszą ozdobą. 
Driugi, od książęcia Buuingema, który wnaj- 
pochlebniejszych wyrazach i zapewnieniach  
w przyjaźń , uprasza Rubensa, ażeby mu od­
stąpił swą galeryją obrazów i gabinet szcze­
gólności, ofiarując za nie znakomitą sumę.

Rubens słuchał z roztargnieniem : nie o 
tern on myś!ił. Rozważał o n , że sława i 
bogactwa nie stanowią jeszcze zupełnego  
szczęścia. Odpuściwszy potem sekretarza i 
służących, zaczął wpatrywać się w portret 
matki, jak gdyby błagając ją o rade. Spę­
dził noc niespokojną i bezsenną, gdy tym­
czasem Elizie snuły się jak tęcza najrozko­

szniejsze mary. Jeszcze spała, gdy Marta 
wyskoczyła z posłania. Drewniany, ścienny  
zegar uderzył siódmą godzinę.

s>Ach Boże mój!# zawołała staruszka: »siód- 
ina godzina! Co powie mefrou B ennesens?  
Siódma godzina! Jakże mugłatn spać tak 
długo?... Potrzeba bieżeć jak najśpiewniej... 
Pomyśli sobie, że Marta zlenj.wiała!..»«

Śpieszm e ubrała s ię , pocałowała spiaca 
jeszcze E lizę w czo ło , i udała się do mefrou 
Dennesens.—Na twarzy wysoko szanow n i  
małżonki notaryjusza D ennesens, do którćj 
Marta codzieńnie chodziła naprawiać bie­
liznę i cćrować pończochy, rysowało się  
m eukontentow auie, co chwila gotowe w y­
buchnąć surową naganą za opuszczona u- 
mówioną chwilę.

vk co Marto, wiuać, że nogi nie szesna- 
6to-letnie?« rzeiiła z ironiją, nielitościw ie  
ahuratna pani, wiedząc, że kobietę w iatach, 
niczem tak drażliwie ni dolanie, jak spomi- 
nając jej wiek podeszły.

^Spóźn iam się o kwadransa, odpowie­
działa Marta, do żywego dotknięta: »aJe....«

»Rwadrans! Chciałaś zapewne powiedzieć  
pół godziny.#

uNiech i tak będzie mefrou  D en n esen s, 
proszę sobie odtrącić za ćwierć dnia, i, ko­
niec.# —

»Nie ze wszystkiem i koniec: robota leży.# 
»To ja w wieczór pół godziny dłużę- po­

siedzę.#
»TakI żeby św ićcę palić?#
»I czegóż chcecie mefrou Denesens ? Czy 

mam się do domu wrócić?# zapytała ura­
żona f.Tarta z powagą.

W mgnieniu oka przedstawiło się sekutni- 
cy mnóstwo podartych rękawów, pończoch 
bez palców i p ięt, i oraz wątpliw ość, czy 
znajdzie tak pracowitą robotnicę, jaką była 
Marta — i dla tego zm ićniwszy głos suro­
wy rzekła:

»Dosyć już tego d osyć; co się mamy o 
fraszki kłócić.... a co , jaka była lmreczka 
M arto! ?#

»Wyśmienital bardzo debra#, odpowie­
działa Marta zapyrzywszy się i siadaiŁc na 
zwyczajne sobie miejsce.

W tę chw ilę wpakował się opasły, rńmia- 
ny minher notaryjusz Dennesens ao izby,
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■i odsamijąc, usiadł obok Marty, która nadzwy­
czajnie tem  zaszczytem zdziwioną została. Nie­
taniej i tłusta połowica notaryjusza. On skinął 
na n ią , ażeby się oddaliła.

*Aco?.... Jak sądzisz m cfrou  M arta? Cóżbyś 
ty dała, gdybym ci powiedział pomyślną wiado­
mość? A co ?4

>Jaką wiadomość m inhet Dennesens?*
•Nową.4
• Cóż j a  m am  dać, sama nie w iem 4, rzekła 

M&ta, uśmiechając się nad tym żartem sławne­
go z swych figlów notaryjusza.

• A co, jak  sądzisz, jeżeli ja  ci powiem.... ze 
spadła na ciebie sultcesyja pięćdziesiąt tysięcy 
złotych? A co?4

•Ja sądzę, ze wy robie żartujecie minlier Den- 
nesens ?4

•Ja  nie żartuję?  Pięćdziesiąt tysięcy jak  jeden  
grosz!4

•  Pięćdziesiąt tysięcy! Boże mój! czy to być 
m oże? Pięćdziesiąt tysięcy! Nie żartujcie minlier 
D ennesens:  to jest  nieludzko.4

•Posłuchajcie tylko m iła  Marto; macie wy 
przyrodneeo brata w L e o d y iu m , który sie nazy­
wa Jost H offe in?4

•Mam ; ale on daleko młodszy odemuie i cna 
dwoje dzieci.4

•Nic nie znaczy, ze młodszy: on u m a r ł ,  dzieci 
także , a wy jesteście jedyną sukcesorką.4

Notaryjusz zaczął jej objaśniać szczegóły, jak 
i co robić należy, do kogo się udać, i u kogo pie­
niądze odebrać, a Marta złożywszy ręce w gwał- 
townem poruszenin oparła się o krzesło , pot 
s trum ieniem  toczył się po l i c u , a usta cicho 
szeptały:

•Elizal Eliza!...*
W  godzinę póżn :ej jak Marta wyszła z dom u, 

obudziła się E liza, i z podziwienięm postrzegła, 
ze słońce ju ż  wysoko. Czuła się być wszełakoż 
LarJzo spokojną i wesołą; je j  sny bowiem były 
tak przyjem ne, ze bynajmniej nie z a ło wara prze­
spanego czasu, a nawet nie spieszyła się wsta­
wać. Odpoczywała jeszcze i zatapiała się w roz­
kosznych m arzeniach, gdy usłyszała pukanie 
we drzwi.

• Któż tam ?4
•J a ,  Piotr.4
• A c h , Bożo m ój, cóz on sobie pomyśl;, gdy 

zobaczy, zein tak długo spała? Zaraz! zarazi4
Ubrała się spiesznie, zaciągnęła firankę od 

alkowy, i nareszcie otworzyła drzwi Piotrowi, 
któ-y uśmiechał s ię , widząc zaspane oczy pię? 
knej dziewczyny.

•T ak  ranol...* rzekła  Eliza zarumieniwszy się.
•Przykro mi by ło , tęskność ściskała mL ser­

c e ,  przyszedłem popatrzyć się na ciebie, a ż e b y

sobie wytchnął. Nie spodziewałem się, żehyś o 
dziewiątej godzinie ipa ła4, dodał uśmiechając 
i przypatrując się, że izdebka jeszcze w niepo­
rządku.

»Za to możesz m i pomódz zrobić porządek 
i poprzataó. Oto weźmy len  stolik i przestawmy 
g w to miejsce... dobrze 1 — Posuń tam cokol­
wiek tę ławeczkę...4

•Patrzajno pairzajl oni już  oboje przątają , jak  
na wiasnem gospodarstwie!4 odezwał się ktoś 
wesołym głosem, jakiego ani Piotr ani Eliza 
nigdy jeszcze nie słyszeli.

Byłuto Marta, rum iana , żywa, lekka , kubąlc 
W kubek  , jak  piątnasto-łetnia dziewoclia.

•Bardzo dobrze, bardzo dobrze Piotrze! ucz­
cie się pomagać zonie: za dwie niedzieli pobie­
rzecie się!4

•Za dwie niedzieli?4 zapytał Piotr z  zadzi­
wieniem.

•A cóż, nie powtarzaliście tysiąc razy, że tylko 
ubóstwo wam żenić się przeszkadza.4

•I cóż tedy?4 zapytał Piotr pobladłszy.
• Wy teraz bogatemi jesteście!4
»Ona wie moje ta jem nicę!4 pomyślił sobie 

młodzieniec. »Ona mnie wypatrzyła wywiedziała 
sie o m n ie l  Może być, ona już  dawno wie! może 
b,e.... Toby okropną było rzeczą!..., Może być 
ony p r z y j m u j ą  tu i kochają tylko bogaczów!4

•Wyście teraz bogaci!4 powtórzyła Marta.
• Bogaty?... Ja? . . .4
•Nie wy, n ie ,  tylko Eliza... na nią spadla su- 

ltcesyja... pięćdziesiąt tysięcy...4
•Na mnie Marto?*
»Na ciebie duszko! na ciebie! koniec kłopo­

tu! koniec łzom! dosyć juz  zmartw ienia, bę­
dziemy się cieszyć...4

I staruszka puściła się tańczyć, skakać, bić 
W dłonie.

Potem rozpowiedziała kochantiom, że niby 
to jakaś daleka krewna Elizy, o k tórej ta nigdy 
nie słyszała, umierając zapisała jej cały mają­
tek. Togo tylko nie powiedziała, że ta, niby da­
leką zmarłą krewną, ona sama była uprosiła  
także notaryjusza, ;eby zachował ta jem nicę, i 
przeuiósł ten kapitał na imię Elżbiety Brant.

•Wszystko to twoje P iotrze!4 rzekła E liza ,  
wziąwszy go za rękę. Wszystko twoje. Rób z te- 
mi pieniądzmi co ci sio podoba. Ia  tylko pra- 
gn§i by® m *f n 'G opuszczał, żebyś m ię kochał.4

•Nie, nie opnszczę cię Elizol za dwa tygodnie 
będziesz moją małżonką... nie za twe bogactwo, 
lecz za twe dobre serce i miłość k u  mnie. - Ja 
m am  także swą tajemnicę, lecz nie dowiesz sie 
o niej wcześniej, aż w dzień ślubu. Tymczasem 
pozwulcie, ażebym zrobił wszelkie przygotowa­
nia do wesela. Mam ja  przyjaciół, którzy unię
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w esprą , jeżeli tego będzie potrzeba. Wy ouie 
n ie  wychodźcie nigdzie z dom u , i nie przjinuj- 
cie nikogo u siebie. P rzyrzeknijc ie ,  przysięgnij­
cie mi to.«

»Przysięgam ci Piotrze.*1 
»Zegnam cię droga Elizo.*
Pocałował z czułością rękę  dziewczyny, a tym ­

czasem Marta podskakując, wolała:
»Za dwie niedziele I za dwie niedziele!*
Dwa tygodnie upłynęły przygotowaniem do 

ślubu. Igiełka Marty w tych przygotowaniach 
grała ważną rolę. Można sobie wystawić z jaką 
gorliwością pracowała nad wyprawą swej kocha­
nej Elizy. Piotr prawie nie odstępował dwóch 
szczęśliwych niewiast. Starał się tylko przeszka­
dzać, ażeby z dom u nie wychodziły, i nie miały 
obcowania z pillićm; lecz na cztery dni przed 
ś lu b em  przestał odwidzać swą narzeczone. Mo­
żna sobie wyobrazić niespokojność i obawę dzie­
wicy i trwogę Marty. Siedząc przy oknie , bez­
ustannie pogląclała Eliza w koniec ulicy, azali 
P io tr  nie idzie. Skoro się pokazał jakiś m ęż­
czyzna... »To nie o n i — nie ,  to nie on«, zawo­
łała i łzy wytrysły z prześlicznych jej oczu.

» 0 n  chory*, mówiła Eliza ciężko wzaychając, 
a ja  nie jes tem  przy n im , nie inogę m u po- 
m ó d z ,  a nawet nie wiem gdzie mieszkał*

D rug im  razem  jeszcze okropniejsza myśl przy­
chodziła je j  do głowy:

» 0 n  już  nie przyjdzie, on mię już  nie kochał* 
Marta starała się pocieszać biedną dziewczynę, 
a i sama ledwie nie p łaka ła ,  nie będąc w stan.e 
po jąć , co to znaczy jego niebyłność.

Nareszcie przyszedł dzień ślubu.
O ósmej zrana, Marta ubrana już  w nowe su­

kn ie ,  ubierała Elizę pod wieniec. Dziewica bla­
da, drzaca, oczu nie spuszczała z okna. Ręce 
Marty tak drżały z niespokojuości, iż z trudno­
ścią inogta zapiąć śpilltę lub  zawiązać wstążecz­
k ę  u sukni swej pani.

T ak  zeszło aż do dziesiątej godziny.
O dziesiątej dala się słyszeć muzyka na ulicy. 

Marta wyszła na ganek patrzyć, co to znaczy. 
Jakież było je j  zadziwienie 1 Muzyltanci zbliżali 
się do ich dom u; za muzykantami postępował 
oddział żołnierzy z rozwiniętym sz tandarem , 
dalej, wyborowi cechów rzemieślniczych z cho­
rągwiami; potem  artyści; potem mnóstwo pa­
nów i szlachty, a między niemi sam burm istrz  
i mesir Hawert, sekretarz miasta. YVszyscy zatrzy­
mali się przed  m aleńkim  dotnkietn, przy uaj- 
większein zadumieniu Elizy i Marty. Nareszcie 
zjawił się Piotr w kosztownym ubiorze.

»Niech żyje Rubens I Niech żyjel* głośno wo­
ła ł  zgromadzony naród.

rRubensI* szeptała Eliza w pomieszaniu. »Ru-

bens, sławny m ala rz ,  którego nazwisko każdy 
z taktem uszanowaniem spominaf ? Czyś ty Pio­
trze Rubens?*

»Tak jes t  moja droga Elizo. Moje im ię, moje 
bogactwa, moja sława, wszystko tobie  należy.* 

»Cóż mię do tego) bylebyś ty mie kochał....* 
itGdzież jes t  Marta?*
f i u ,  tu jes tem *, odpowiedziała z-cicha sta­

ruszka pomieszana, zobaczywszy, że m ajs ter  
P io t r—jest tak znakomitą osobą.

»A ha 1 znam ja  twoje figle Mariol Notaryjusz 
Deunesens wszystko mi ro/.powiedziai.*

»Milczcie, milczcie I... Co za potrzeba mówić 
o tern przy wszystkich ?*

»Nie powiem , nie pow iem , bo już  wszyscy 
o tćm  wiedzą. Przyjaciele*, aodai, wziąwszy sta­
ruszkę za rękę: »przyjaciele moi, oto Marta 1* 

Wszyscy z uszanowaniem zJjęli kapelusze. 
»Teraz*, mówił on dalej, wziąwszy pod rękę  

Elizę i Martę: rteraz idźmy do kościoła , gdzie 
nas biskup oczekuje.*

»Niech żyje Rubeus!  Niech żyje Elżbieta 
Rrantl Niech żyją!* zagrzmiały t łumy ludu.

(C iąg  d alszy  n as tąp i.)

Z E  L W O W A .
Tygodnika roln iczo  - przem ysłow ego  p o d  R c d a k c y ję  

T  "  . K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  W. 38 .  i o b e j m u j e :
1) M o j e  p o s t r z e ż e n ia  nad  u p r a w ą  b u r a k ó w .  2 )  O  n a ­
w o z i e :  J a k  m o ż n a  z a p o b ie d z  b r a k o w i  n a w o z u ,  w y u i -  
k len iu  z n ie d o s ta tk u  p a s z y ?  p o d ł u g  W i l i a m a  L ó b e .  
(C iąg  d a l s z y ) .  3 )  O b ja ś n i e n i e  w zg lęd em  r a c h u n k u  d c -  
c y m a ln e g o  i in n y c h  t e c h n ic z n y c h  w y r a ż e ń  d o  a r ty k u łu  : 
» 0  ro ln ic tw ie  i j e g o  k o m b i n a e y j a c h , na r a c h u b ie  o -  
ty c h « ,  p r z e z  K a z im ie r z a  h r .  K r a s i c k i e g o .

D ziennika  mód p arysk ich , w y d a w a n e g o  p rz e z  T  o -  
ir. a s  z a  K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  Wer 20. i zawic' ra 

r ó c z  m o d ,  n a s t ę p u ją c e  a r t y k u ł y :  1)  P rz e z  u l i c ę ,  o -  
raz  f a n ta s ty c z n y ,  p rz e z  J ó z e fa  D z i e r z k o w s k i e g o .

2 )  Z am ek  w  W o r m a n d y i , z d a rzen ie  p r a w d z i w e .  ( D o ­
k o ń c z e n ie ) .

Z W a r s z a w y .  B ibłijo teka  w arszaw ska  z a w ić r a  na  
m ies iąc  w rz e s ie ń  n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  1)  O  p r z y s i ę ­
d z e ,  n a p i s a ł  D r .  K a r o .  K a c h i n a n .  2 )  S zk ice  p o d r ó ż ­
n e g o  w  p rz e lo c ie  p r z e z  E u r o p ę  w  r .  1842 ( c z ę ś ć  7 m a ) ,  
p r z e z  S .  O .  3 )  H i s t o r y c z u y  p rz e g lą d  m n ie m a ń  o p ł c i o -  
w o ś c i  i s p o s o b ie  z a p ł a d n ia n ia  s ię  r o ś l i n ,  p r z e z  T y tu s a  
C h a ł u b i ń s k i e g o .  4 )  S t ó ł  c u d o w n y ,  p r z e z  W .  P .  
5 )  U ł a m e k ,  p rz e z  W .  P .  6 )  Z ł o t a  k ac z k a ,  p r z e z  T .  
L .  7) S t r z e l e c ,  p r z e z  T .  L .  8 )  S i ł a  w o l i ,  u r y w e k  
z p a m ię tn ik ó w  n ie z n a jo m e g o ,  p r z e z  J .  li. D z i e l  o ń -  
s k i e  g o .  9 )  YV k r o n ic e :  M ir .d o w s  J .  I .  K r a s z e w s k i e ,  
g o ,  p r z e z  A. T .  10) K ib l i jo tek a  S ta r o ż y tn a  to m  I .  i 
I I . ,  p r z e z  A. T .  U )  D o n ies ien ia  n au k o w e .  12) P r z e ­
gląd  d z ie n n ik ó w  z n g ran iczu y ch  , p r z e z  F .  J  e z i e r  s k i e -  
g o .  13) K ro n ik a  b i b l i o g r a f i c z n a ,  p rzez  F r .  S t .  G .  
14) W  R o z m a i t o ś c i a c h : a )  L is t  z K r a k o w a  z dn ia  16 . 
L ip c a  r .  b .  ft) L is t  h r .  E u s t .  T y s z k i e w i c z a  z K o -  
Denhagi z dn ia  5go  s i e rp n ia  r .  b .  c) D o s t r z e ż e n ia  m e ­
t e o r o lo g ic z n e  za  l ip ie c  1 8 4 3 .    T a m ż e  w y s z ł o  d z ie ­
ł o ,  p o d  t y t u ł e m :  P om niki do h isiuryi w  P o lszczę  z  X V I .  
i  X V I I .  w ieku , w y d a n e  z r z a d k ic h  d r u k ó w  Drzez J .  I .  
K r a s z e w s k i e g o .
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D o  n a j b o g a t s z y c h  m o n s t r a n  . y i  w  ś w  i e- 
c i e ,  n a le ż y  b e z w ą tp i e n i a  m o n s t r a n c y ja  w P ra d z e ,  o z d o ­
b io n a  6 ,665  d ro g ie m i  k a m ie n ia m i ,  ( t a ,  k tó r ą  n ie d a w n o  
św ią lo k ra d z k ie  rę c e  skraść  c h c i a ły ) .  B oga tszą  j e d n a k  o d  
te j  j e s t  m o n s t r a n c y ja  z a c h o w y w a n a  d o ty c h c z a s  w  k a te ­
d rz e  m iasta  M e x y k u ,  w A m e r y c e ;  w a z y  p r z e s z ło  00 fu n t .  
z ł o t a ,  o z d o b io n ą  j e s t  5 ,872  d y j a m e n t a m i , 2 ,655 sm a -  
r agdam i 644 r u b i n a m i ,  106 am etys tam i , 8m ią  sz a f i ra ­
m i.  W  te jż e  ka ted rze  z n a jd u ją  s ię  s ta tu y  ś w ię ty c h ,  ca łe  
ze  szczd rego  z ło ta  i ś r ć b r e  a lbo  d ro g ie g o  t o m b a k u ,  
k tó re g o  w a r to ś ć  n ie m a ło  m n ie jsza  o d  s r e b r a .  Pu szk a  
d o  św ię ty c h  h o s l v j ,  w a z y  l4 c i e  f u n t ó w  z ł o t a , o z d o ­
b io n ą  j e s t  1 ,676 d y ja m e n ta m i .  K ie l i c h  do  O f ia ry  m sz y  
ś w ię te j  u ż y w a n y  w  w ie lk ich  u ro c z y s to ś c i a c h  , w a z y  17 
fu n tó w  z ło t a  i także  p a r ę  ty s ią c a m i  d ro g ić m i  k a m ie n ia ­
mi j e s t  o z d o b i o n y .  K u d o w a  sa m e j  k a t e u r y  m e : :y k a ń -  
SKićj , na k tó rą  ki lku k ró ló w  h i s z p a ń sk ic h  sk ła u u ło  się ,  
k o s z to w a ła  k i lkanaśc ie  m i l i jo n ó w .  (_K. w  )

W  y c l i o w a n i e  m ł o d z i e ż y  w C ł t i n a c h .  
U ro d z e n ie  s y n a  o b c h o d z i  każda ch ińska  fam ili ja  u r o ­
c z y s to śc ią  , p o ł ą c z o n ą  z r ó ż n ć m i  z a b a w a m i .  b iadają  
d z ie c ię c iu  n a j p r z ó d  im ię  r o d o w e  lu b  p . z c z w is k o ,  p o -  
t ć m  zaś im ię  d z i e c i ę c e ,  k tó r e  w ła ś c iw ie  j e s t  ty lk o  p ie -  
s z c z o t l iw e in  sk ró c e n ie m  fam ili jnego  nazw iska  W  m ie ­
siąc  p ó ź n ić j  z n a jo m i  i p r z y j a c i e l e  r o d z i c ó w  p r z y s y ł a j ą  
w  d arze  s r e b r n ą  m isę  z w y r y t ć m i  n a ń  s ł o w a m i : »l)łu-.  
g iego ż y c i a ,  s ł a w y  i s z c z ę ś c i a !« — Z a ra z  w  p ie tw s z ć j  
m ło d o ś c i  o b z n a ja m ia ją  d z ićc ię  z w y k o n y w a n ie m  o b r z ę ­
d ó w  r e l i g i j n y c h ,  w  c z w a r ty m  zaś lub  p i ą t y m  ro k u  n -  
czą  go c z y ta n ia .  J u z  w  n a j d a w n ie j s z y c h  czasach  z w r a ­
c a l i  C b ir iczykow ie  zaw sze  sw ą  u w a g ę  n a  w y c h o w a n ie  
m ł o d z i e ż y ;  w  je d n i  m ich d z i e l e ,  pisane'm je s z c z e  p r z e d  
e r ą  c h rz e ś c i ja ń s k ą ,  z n a jd u je  s ię :  » W ia d o m o ś ć  o s ta ry m  
s y s tc m a c ie  w y c h o w a n ia  m łodz ieży<( , w e d łu g  k tó re g o  
k ażd e  m ias to  i każda w ieś  p o w in n a  m ieć  szkó łkę  u a ro -  
d o w ą .  Kogatsi  C i i iu czy k o w ic  t r z y m a ją  o s o b o y c h  n a u ­
c z y c i e l i ,  b ićdn ie is ;  zaś p o s y ł a j ą  sv>e s y n y  do  sz k ó ł  
d z i e u n y c h , tak  li, ś n i e  u c z ę s z c z a n y c h ,  iż z b y t  m ała  
o p ł a t a  za n a u k ę  każdego dz ićc ięc ia  w y p a d a .  P o  w ię ­
ksz ych  m ias tac h  są  także  s z k o ły  n o c n e ,  u c z ę szczan e  
p r z e z  t y c h , k tó r z y  w e  dn ie  p r a c o w a ć  m usz a .

N a g r o b e k  N a p o l e o n a .  N a  p i e d e s ta łu  p o ­
m nika  k t ó r y  ce sa rz o w i  N a p o le o n o w i  w  k ośc ie le  I n w a ­
l id ó w  s t a w i a j ą , u m ie s z c z o n y  b ę d z ie  n a s t ę p u ją c y  sp is  
z a s łu g  tego  C e sa rz a :  » U r o d z o n y  dn ia  15go s ie rp n ia  
1769 ;  szei  o d d z ia łu  a r ty l e ry i  p r z y  o b l ę ż e n iu  T u lo n u
1793 w  2 ł  r o k u ,  k o m e u d a u l  a r ty l e ry i  w e  W ł o s z e c h
1794 w  25 r . ;  j e n e r a ł  s z e f  ar ini i  w e  W ło s z e c h  1798 r.; 
g łó w n y  d o w ó d z c a  w y p r a w y  wojenDĆj do  E g ip t u  1798 
w  29  r . ;  p i e r w s z y  k onzu l  1799 w 30 r . ;  d o ż y w o tn i  kon-  
z u l  p o  b i tw ie  p o d  M a rengo^  180C w  31 r o k u ;  Cesarz  
F r a n c u z ó w  1804 w  35 r . ;  z l o z y ł  k o r o n ę  p o  b i tw ie  p o d  
W a t e r l o o  dnia  l8 g o  c ze rw ca  181? w  46 r . ;  u m a r ł  na 
w y g n a n iu  na w y s p ie  św ię te j  H e le n y  dn ia  5 g0 m aja  
w  52 ro ku .*

P r a w d r i w y  d y p l o m a t ;  k. P e w ie n  f ran c u zk i  
a n t o r  m ó w i  o d y p l o m a t y k u : » P ra w d z .w y  d y p lo m a ty k  
p o w i n i e n  b y ć  z im n y  jak  l ó d ,  tw a r d y  jak  k a m ie ń ,  ślizki  
j a k  w ę g o r z ,  c iek aw y  ja k  g a z e c ia rz ,  n ie m y  ja k  r y b a ,  
n i e d o w ie r z a j ą c y  jak  sk ą p iec ,  r o z t r o p n y  j a k  w ąż ,  o b r o t ­
n y  j a k  c h o rą g ie w k a  na  d a c h u ,  c h y t r y  jak  lis a u p a r t y  
ja k  s t a ry  d o z o r c a  w ię ź n ió w  *

T e a  t r o n a  u i j a F r a n c u z ó w .  T e a t r  f rancuzk i  
o d b y w a  n ie z a p rz c c z n ie  na jw iększą  p o d r ó ż  p o  ś n i e c i e .  
D ram u ta  p a n ó w  P  i x e r e c  o u t ł i  i S c i i b  e p r z e d s t a w ia ­
n o  w  o ry g in a le  j u ż  p o c z ę ś c i  w K i a c h c i e  , T o b o i s k u , 
u  s tó p  w ie lk ić j  p i r a m id y  w  G i z c l i , p o m i ę d z y  am b a s a d ą  
f ra n c u z k ą  w I s p a h a n ie .  na  p o k ła d z i e  k o r w e ty  Zelee  ś ró d

p ł y w a j ą c y c h  l o d o w c ó w  b ie g u n a  p o ł u d n i o w e g o  i n i e ­
d a w n o  dopie 'ro  od  z a ło g i  f r an c u zk ie j  f reg a ty  Magicienne 
p r z e d  H o n g - K o n g  w  C h in a c h .  T e r a z  p r z y c h o d z i  ko le j  
na  w y s p y  A u s tra l i i .  D zienn ik ,  w y c h o d z ą c e  w  p o ł u d n i o ­
w e j  F r a n c y i ,  d o n o sz ą  w ł a ś n i e ,  iż t o w a r z y s t w o  a k to ­
r ó w  d a j ą c y c h  o p e r y ,  z e b ra n y c h  w  B re ś c ie  w  c e lu  u d a ­
n ia  s ię  na o k rę c ie  do w y s p  M a rq u e c a s  , a b y  t a m ż e  
p o m i ę d z y  lu d o ż e rc a m i  o d ś p i e w y w a ć  d r a m a ta  w  f r a n -  
cuzk im  j e ż y k u ,  o d  m in i s t e r y ju m  m a ry n a rk i  j a k  n e j w i ę -  
k sz y c h  w z g lę d ó w  d o z n a je  T e a t r  z u p e ł n y  z w s z y s tk ie m i  
p o i r z e b n e m i  u r z ą d z e n ia m i  w ł a d o w a n u  j u ż  na  k ró lew sk i  
s t a te k  Zam pa. A h y  zaś t y c h t o  d r a m a ty c h n y c h  m i s y jo -  
n n r z y  za p r z y b y c i e m  na  w y s p ę  N ukah iva  u w o ln i ć  o d  
w s ze lk ich  p r z y g o t o w a ń  czas  z a b i e r a j ą c y c h ,  r u c h o m y  
t e a t r  tak  u r z ą d z o n o  , if. w  k ilku g o d z in a c h  n a  każdem  
m ie j s c u  w e d łu g  u p o d o h a n i a  m o ż e  b y ć  w y s t a w i o n y m .

M a m u t  o d k r y t y  w S y b e r y i .  B o t s y j s h i e  
p i s m a  um iesz cza ją  l is t  W .  M o c z u l s k i e g o  n a ś t ę p u -  
J ącćj t r e ś c i :  r J u f  w  1772 ro k u  P a l l a s ,  w  p ó ł n o c n e j  
S y h e r y i  z n a jd o w a ł  szczątk i  d o sk o n a le  z a c h o w a n e  n o ­
s o r o ż c a ,  w  1806 p o d r ó ż n ik  A d a m s ,  p r z y  u j ś c in  L e n y ,  
zn a la z ł  p r a w ie  z u p e ł n y  sz k ie le t  m a m n ta  , k tó r y  t e r a z  
j e s t  w  m u zeu m  ces .  A kadem ii  N auk .  T e n  szk ie le t  b y ł  
j u ż  o d  1799 roku z n a n y  T u n g u s o m ,  i m ia ł  w t e d y  na 
s o b ie  m i ę s o ,  sk ó rę  i s z e r ś ć ,  lecz  n im  go z o h a c z y ł  A -  
d a m s , w c i ą g u  s ie d m iu  l a t ,  w  m ia rę  to p n ie n ia  l o d u ,  
k tó r y  go p o u r y w a ł , h y ł  o d a r t y  p r z e z  n i e d ź w ie d z i .—  
W  czas ie  p o b y t u  m o ie g o  w  S y b c r v i , d o sz ła  m ię  w  l u ­
t y m  1841 w i a d o m o ś ć ,  o z n a jd o w a n iu  s ię  na  b rz e g a c h  
rzćk i  T a z ,  w p a d a ją c ć j  o 300 w io r s t  od  m o rz a  l o d o w a ­
te g o  tlo rzćki Je n ise j  , z u p e łn e g o  e g z e m p la rz a  m a m u ta  
z m ięse m ,  skó rą  i sz e rśc ią .  k t ó r y  p rz e z  p o d m y c i e  w o d ą ,  
w y s z e d ł  na p o w ie r z c h n ię  ze  z m a rz łe j  z iem i.  — D o n i ó s ł ­
s z y  o tćm  o d k ry c iu  ces .  T o w a r z y s t w u  B a d a c z ó w  P r z y ­
r o d y  «, M o s k w ie  i p r z t d s i ę w z i ą w s z y  p o t r z e b n e  ś ro d k i  
ku t a ^ l io w a r iu  tego  s z c z ę t u ,  b y ł e m  z m u s z o n y  o d je c h a ć  
do  F e t c r s h u ig a .  — T e r a z ,  za szczegó ł t iem  s ta ra n ie m  n ie ­
k tó ry c h  o s ó b ,  te  o s ta tk i  p r z e d p o t o p o w e g o  ś w ia t a ,  p o  
p o k o n a n iu  w s zy s tk ich  p rz e sz k ó d  n a  d ro d z e  o d  2 ,000  
w i o r s t ,  p r z e z  m ie jsc ;  n i e z a lu d n io n e  , p r z e w ie z io n e  z o ­
s t a ły  do T o b o ls k a .  W k r ó t c e  z a p e w n e  u j r z ć m y  w  M o ­
skw ie w y p c h a n e  z w i e r z ę ,  k tó r e  ż y ło  p r z e d  b.Iku la t  
t y s ią c a m i .  N a jc iekaw szą  j e s t  rze c z ą  ." te'm o d k r y c i u ,  
że z p o k a rm ó w ,  k tó re  się z n a jd ą  w  ż o łą d k u  ma mu t a ,  
m o żn a  b ę d z ie  w n i e ś ć ,  azali  S y b e r y j a  i w  p r z e d p o t o p o ­
w y c h  czasach  b y ł a  tak z im na  jak  te raz .  CTyg. P e t,)

M a ł e  r o d z ć n k i .  R o d z e n k i  zn an e  w h a n d lu  
p o d  im ien iem  m a ły c h  czyli  k o r y n c k i c h , r o s n ą  na j e ­
d n y m  ga tunku  w in n e j  m ac icy  Vitis corintM aca m inuta  
z w a n ć j .  Z a  p a n o w a n ia  W e n e c y ja n  w  G r e c y i  a lb o w ie m  
r o s ły  w  o k o l ic a c h  m ias ta  K o r y n t u  p r z e z  d ług i  czas 
sp u s to s z a łe g o  i o p u s z c z o n e g o ,  w in n e  m a c ic e ,  k tó r e  tak 
z d z ic z a ły ,  iz ty lk o  m alu tk ie  s ło d k ie  ja g o d y  w y d a w a ł y .  
Z b ić ra n e  t a k o w e  i su s z o n e  p o d  nazw ą K o r y n t ó w  s p r z e ­
d a w a n o .  W  c z a s a c h  n i n i e j s z y c h ,  ga tunek  te n  z d z ic z a ­
ł y ,  nie  r o ś n ie  j u z  w ię c e j  ko lo  K o r y n t u ,  lecz k o ło  P a -  
t r a s , m ia n o w ic ie  zaś  na j o ń s k ic h  w y s p a c h  Z a n te  i K e -  
fa lonia .  M a łe  rodzc'nki s ta n o w ią  g łó w n y  p r o d u k t  h a n ­
d lo w y  w y s p y  Z a n i e ;  zh  i e ra  ją  ich tam  c o ro c z n ie  do  6 
m i l i jo n ó w  f u n t ó w ,  w  K efa lon i j  zaś 3 i /* 2 ,  a w  I th a c e  
p ó ł  m i l i jo n a .  Z  całe'j G r e c y i  w y w o ż o n o  daw nić j  6 
m i l i jo n ó w  f u n t ó w  m a ły c h  r o d z e n k ó w ,  w sze lako*  te ra*  
więP^j ni* dw a r a z y  ich ty le  z t a m tą d  w y p r o w a d z a j ą .  
Z a  j e d n ę  c h i l i j a d ę  to  je s t  za  1000 f u n tó w ,  p ła c ą  po  
85 do 90 t a l a r ó w  h i sz p a ń sk ic h .

K a t a  S o b c z y k o w i e .  Z n a k o m ity  a u to r  » U r y w -  
Kowych sp o s t rz e ż e ń  w p o d r ó ż y  p r z e z  H is z p a n i ję s  w p e -  
w n e m  p iśm ie  n ie d a w n o  u m i e s z c z o n y c h ,  skreśla p o m i ę ­
dzy  in n em i  także  c h a r a k te ry s ty k ę  K a ta lo ń c z y k ó w ,  k tó r a



z w ła sz c z a  w czasach n i n i e j s z y c h ,  c z y te ln ik ó w  n ie m a ło  
za jąc  m o że ,  P rz e d s ta w ia  o n  ich  j a k o  j e d n o  z n a j p r a ­
c o w i t s z y c h  p le m io n  e u r o p e j s k i c h ,  n a z y w a  w y t r w a ły m i  
i n iezn io rd o w an d m i  w  d o p ię c iu  s w y c h  z a m i a r ó w , z a ­
c h o w u ją c y m i  u p o r c z y w ie  s t a r o ż y t n e  sw e  z w y c z a je  i 
szydzącc 'm i z w sze lk ich  m o d n y c h  n o w o ś c i  s w y c h  są ­
s ia d ó w . D o tą d  j e s z c z e  ł ą c z ą  K a ta lo ń c z y h c w ie  w  iw ó m  
życ iu  n ieu g ię tą  d u m ę  * d a w n ó m i  n iepod leg łem u  r c p u -  
L likaushićm i o b y c z a j a m i ,  k tó r y c h  p o d s t a w ą  Są u n i c h :  
o sz c z ę d n o ś ć  i p i l n o ś ć  w  z a ro b k o w a n iu .  — K a ta lo ń c z y k  
n ie  n a w id z i  m o c n o  p r ó £ n ia k ó w  z n iz in  h i s z p a ń s k ic h ;  
p o d o b n i e  j a k  T y r o l c z y k  c h o d z i  on za za ro b k ie m  , z o ­
s ta w iw s z y  w  d o m u  z o n ę  i d z i e c i , k tó re  się t r u d n ią  ro j -  
n i c tw e m  i r ó z n ó m i  k o b ie c e m i  r o b o ta m i  na sp r z c d a z .  
K a t a l o ń c z y k o w ic  m a ją  w  s w y c h  s z o rs tk ic h  o b y c z a j a c h  
i z w y c z a j a c h  o r a z  w  c a łe m  swe'm z a c h o w a n iu  i g ies tach  
p e w n ą  w ł a ś c i w o ś ć ,  k tó r a  i n n y m  H i s z p a n o m  s iu z y  za 
p r z e d m i o t  d o  r o z r y w e k , z a b a w n y c h  ż a r t ó w  t d o w c i ­
p n y c h  u c in k ó w .  N a rz e c z e  ic h  m o w y  n u d zw y cz a ;  j e s t  
g r u b e ,  a p r o s t e  ich  z a c h o w a n ie  s ię  w  t o w a r z y s t w i e , i 
o p r y s k l iw o ś ć  ich  , n ie z n o ś n e  są d la  u k s z ta łc o n e g o  K a -  
s ty l i j c z y k a .  P r z y tó m  n a d e r  są w s t r z e m i ę ź l i w i ,  o sz c z ę ­
dn i  w  u ż y c iu  s w y c h  s ł ó w  i p ie 'n iędzy ,  k tó r e  to  o s ta tn ie  
c h ę t n i e  s k ł a d a j ą ,  a b y  p o  p o w r o c ie  d o  d o m u  z y ć  sob ie  
n ie c o  w y g o d n ić j .  T r z y m a j ą  się r a z e m ,  p o d o b n i e  j a k  
S z k o c i ,  S z w a jc a r y  i T y r o l c z y k i ,  z k tóre 'm i w ie le  w za ­
c h o w a n i u  się  m a ją  p o d o b i e ń s tw a .  W  w sze lk ich  r o z ­
p r a w a c h ,  gdzie  c h o d z i  o  w y w a r c i e  j a k o w e g o s  w p ł y w u  
z ich  s t r o n y  n a  r z ą d ,  ł ą c z ą  się  s p ó l n i e ,  w  Celu p o ­
w z ię c i a  ś r o d k ó w  z a r a d c z y c h  d la  o g ó ł u ;  i w  rzeczy  sa -  
m ć j  r e p r e z e n t u j ą  o n i  n ie jak o  p r z e m y s ł o w y c h  i h a n d l u ­
j ą c y c h  S z k o tó w  w  A n g l i i , a m ie sz k a ń c ó w  L o m b a r d y i  
We W ł o s z e c h .  Z  p o w o d u  t y c h t o  d z iw a c z n y c h  sz cze ­
g ó ł ó w , p r z y w i ą z u j ą  d r u d z y  d o  ich im ienia  n ie ja k o w ą ś  
w z g a rd ę  , a w y r a z e m  : Catalon eerrado  ( z a b i ty  K a ta lo ń ­
c z y k ) ,  m ia n u ją  zaz w y c z a j  t a k o w y c h ,  k tó rz y  się  p o -  
w y zs zó in i  n a r o d o w ć m i  o d z n a c z a j ą  o b y c z a j a m i .  —  D o -  
s k o u a ła  ta szkica , r z u c a  n ie m a łe  ś w ia t ło  na  n i e je d n o  
w  o c z y  w p a d a j ą c e  z d a rz e n ie  w  c zas ie  o s t a tn i c h  r o z r u ­
c h ó w  w  H is z p a n i i .

C o  t e z  p o r a b i a j ą  w  P a r y ż u ?  Z  w y k a z ó w  
s t a ty s t y c z n y c h  o k a z u je  s ię  : iz w  p rz e c ię c iu  w  P a r y ż u  
d z ie n n ie  b y w a j ą  2 b a n k r u c t w a ,  315 z a s t a w ó w  w l o m ­
b a r d a c h ,  50 l i c y t a c y j ,  3 p r z y p a d k ó w  śm ie rc i  n a d z w y ­
c z a j n e j ,  470 c h o r y c h  u d a j ą c y c h  się d o  s z p i t a l ó w ,  91 
p r z y p a d k ó w  ś m ie r c i ,  3 ,000  s ą d o w y c h  z a p o z w ó w ,  a r e ­
s z to w a ń  i t .  d. p r z e z  242 w o ź n y c h ;  78 w y s tę p k ó w  i 
p r z e s t ę p s t w ,  3 o s o b y  ro z j e c h a n e  na  u l i c y ;  p r ó c z  te g o  
P a r y ż  dzier in ie  w y d a j e  4  m i l i jo n y  f ra n k ó w  n a  s t ó ł ,  
m iesz han ie  , od z iez  i p o d a tk i .

F r a n c u z h i  p a r  i l i c h w i a r z .  P e w ie n  f ran -  
cuzki p a r  z z n a k o m i te g o  r o d u  , z m u s z o n y  b y ł  j e d n e g o  
r a z u  w  p i e n i ę ż n e j  p o t r z e b ie  u c iec  s ię  do  l i c h w ia rz a .  
P o d p i s a ł  on w tem  celu w eksel  na  12,000 f ra n k ó w  i 
z le c i ł  p o ś r e d n ik o w i  z a ła tw ie n ie  c a łć j  s p r a w y .  Z g o d z o n o  
s ię  co  do  p r o c e n t ó w ,  a p o ś r e d n ik  u d a ł  się z w eks lem  
p o  o w ą  su m ę  d o  l i c h w ia rz a .  G d y  ten  o s ta tn i  o tw ie 'ra ł  
j u z  kasę  d la  w y l ic z e n ia  g o tó w k i ,  r zek ł  d o  n iego  p o ­
ś red n ik  ż a r t o b l i w i e :  ^ S p o d z ie w a m  s i ę ,  ze  w a ć p a n  b ę ­
dz iesz  ze  m n ie  z a d o w o l o n y m ;  p r z y n a jm n ić j  in; w a ć p a n  
n ie  z ro h isz  w y r z u t u  , iz m u  z ł y c h  k r e d y t o r ó w  s t r ę c z ę ;  
n ie  c o  dz ień  się t o  a lh o w ie m  z d a r z a ,  m ieć  do  c z y n ie ­
n ia  z p a r e m ,  k tó r y  75 p r o c e n t u  p ł a c i . « —  n W łfT  t o  
z p a r e m  mn:p do  c z y n ic u ia ? «  z a w o ła ł  zdziw l i ­

c h w i a r z ,  z a m y k a ją c  uazad  sw ą sk rz y n ię  z p ić n i ę d z m '  
?13ardzo mi io za is te  n i e p r z y j e m n i e ;  z p a ra m i  ł a d n y c h  
n ie  c h c ę  oaićć in t e r e s ó w  —  h o  p a r  j e s t  o s o b ą  n ie n a ru  
s z o n ą .  W  raz ie  g d y b y  mi n ie  c h c i a ł  w y p ł a c i ć  d łu g u  
m ó g ł b y m  go ty lk o  w  c z a s i e , gdy  nie  ma p o s ie d z e ń  
w s a d z ić  d o  w ię z i e n i a ;  co  d la  m n ie  n ie  j e s t  d o s ta te c z n e  
S z a n o w n y  , ic o m te  m usi  w p r z ó d y  z rz ć c  s ię  sw ej go ­
d n o śc i  p a ro w s k ie j  , j e ż e l i  c h c e  o t r z y m a ć  s u m ę ,  k tó rć j  
o d e m n ie  ząda .«

O b r a z a  n o s a .  N ie d a w n o  tem u  s ie d z ia ł  p r z y  
ś n ia d a n iu  w k a w ia rn i  ang ie lsk ić j  w  P a r y ż u  p e w ie n  u lu ­
b i o n y  d r a m a ty c z n y  a u to r ,  b ę d ą c y  o ra z  o f ice re m  kawa-  
le ry i .  T u z  k o ło  n iego z a j ę to  m ie j s c e  g r o a o  m ło d z ik ó w ,  
k tó r z y  so b ie  z r z e c z o n e g o  p isa rza  w o d e w i ló w  d rw ink i  
s t r o i l i ;  t e n  o s ta tn i  m ia ł  z u r o d z e n ia  n o s  n i e p o s p o l i t y  i 
d u ż ą  b l i z n ę  na  t w a r z y .  M ło d z ik :  o b ra l i  s o b ie  ó w  n o s  
i o w ą  b l izn ę  za  p r z e d m io t  s w y c h  d o w c i p ó w ,  n ie  w i e ­
d z ą c ,  ze  ro tm i s t r z  N . w  c z a s a c h ,  gdy  je s z c z e  u s ta w  
p r z e c iw  p o je d y n k o m  tak m o c n o  n ie  p r z e s t r z e g a n o ,  n ie  
t y lk o  z p o w o d u  sw ój  sz czegó lnó j  z rę c z n o ś c i  w  sz e r -  
m i e r s l w i c , jak  racze j  d la  swój n a d z w y c z a j  z im n e j  o d ­
w ag i  b y ł  j e d n y m  z n a j s t r a s z n ie j s z y c h  p rz e c iw n ik ó w .  
P r z y m i o t  ten  i w  ty m  r a z ie  d o k ła d n ie  się o b j a w i ł :  p o ­
z y w a ł  o n  s p o k o jn i e  śn ia d a n ie ,  n ie  z w a ż a ją c  b y n a jm n ie j  
n a  d o w c ip n e  sz y d e rs tw a  s w y c h  są s ia d ó w .  S k o ń c z y w s z y  
z a w o ła ł  n a  p o s łu g a c z a  j z a z ą d a ł  o d  n iego  r a c h u n k u .  
S k o ro  t e n ż e  się  z b l i z y ł , p r z e j r z a ł  r o tm is t r z  r a c h u n e k  
i r z e k ł  d o n o ś n y m  g ło s e m :  » Z a p o m n ia łe ś  j e s z c z e  j e d n ę  
r z e c z  d o d a ć ; z a p is z  tak że  w s z y s tk ie  s z y b y  tego  okna  
na m ó j  r a c h u n e k .« — G d y  p o s łu g a c z  w p a t r z y ł  s ię  w e ń  
z d z iw io n y m  w z ro k ie m ,  p o w t ó r z y ł  o f ice r :  »Z ap isz ,  m ó ­
w ię  t o b i e ,  cenę  sz y b  te g o  o kna  na m ó j  r a c h u n e k .  P r ę ­
dz e j !  P iób c o  ci k a z ę ! « — » J a h to ?  C z y  p a n  chcesz  n a ­
sze s z y b y  z s o b ą  z a b ra ć ? «  z a p y t a ł  p o s łu g a c z .  — » B y -  
n a jm u ie j  , j a  m y ś lę  ty lk o  w y p r o s i ć  p r z e z  o k n o  teg o  

anaa ,  o d r z e k ł  r o t m i s t r z ,  w s k a z u ją c  n a  sw eg o  są s iada ,  
l o r y  n a jw ię k s z y  t a le u t  d o w c ip k o w a n ia  o k a z a ł .  S ło w a  

t e  g ło ś n o  i d o b i tn i e  w y r z e c z o n e  , s p r a w i ły  w ie lk ie  w r a ­
żen ie  w  s a f i , a n ie z m ie rn y  p o p ł o c h  m ię d z y  p rz c r l rw i-  
w a c z a m i , jak  to  z w y k le  b y w a  u w szys th ic l i  b e z w s t y d ­
n y c h  z r a z u  w ie le  m ó w ią c y c h  a p o t ć m  t c h ó r z l i w y c h ;  
s z czeg ó ln ie j  zaś ó w  d o w c i p n i ś ,  t i tó ry  m ia ł  w y le c i e ć  
z kaw ia rn i  n ie z w y c z a jn ą  d r o g ą ,  z u p e łn i e  s t r a c i ł  d u c h a .  
C hc ąc  j e d n a k i e  p o k a z a ć  n ie jak ieś  m ę z tw o ,  z a c z ą ł  s ię  
m im o w o ln ie  s ta w iać  i ż ą d a ł  b l iższego  o b ja ś n ie n ia  ow ó j  
g r o ź b y .  » M ó j  p a n ie !«  o d p o w ie d z i a ł  r o t m i s t r z  s p o k o j ­
n ie :  » w p an  p o z w o l i ł e ś  so b ie  z m e g o  n o sa  ż a r ty  s t r o ić ;  
ta n a jw a ż n ie j s z a  część  mej f i z y o g u o m ii  n ió  m a  s z c z ę ­
śc ia w p a n u  się  p o d o b a ć ;  m n ie  zaś  no s  m ó j  b a r d z o  się 
p o d o b a  i p r z e t o z  nie  ś c i e r p i ę , a b y  k toś  źle o  n im  m ó ­
w i ł .  « M ło d z ik  z a c z ą ł  s ię  u n i e w i n n i a ć ,  z a p e w n ia j ą c ,  iz 
o b ra z ić  go w c a le  n ie  m ia ł  z am ia ru .  —  » W p a n c ś  mnie  
b y n a jm n ie j  n ie  o b ra z i ł a ,  o d rz e k t  r o tm i s t r z  je d n a k im  
g ł o s e m ,  dla  tego  tez nic  p r z e d e rn n ą ,  lecz j e d y n i e  p r z e d  
m oim  n o s e m  masz się  u n ie w in n ić .  A lb o  w p d n  w o b e c  
w s z y s tk ic h  g ło ś n o  o ś w ia d c z y s z :  ze  m ó j  od w p n n a  w y ­
sz y d z o n y  n o s ,  j e s t  a r c y d z ie łe m  s t w o r z e n i a ,  go d u em  
A p o l l in a  b e lw e d e rs k ie g o ,  a lb o  w  p rz e c iw n y m  ra z ie ,  w v -  
p r o s z ę  w p a n n  p rzez  o k n o .a  S p o k o j n a  i o d w a ż n a  m o w a  
r o tą j i s t r z a  tal m o c n o  sz y d e rc z e g o  m łodz ik i ,  n a s t r a s z y ­
ł a ,  iz t e n i e  p o  kilku w y m ó w k a c h  i n ie jak ićm  o c ią g a ­
niu  s i ę ,  z a d a n e  o ś w ia d c z e n ie  z kw aśną  m iną  g ło ś n o  
u c z y n i ł .  —  » C h ł o p c z c !«, z a w o ł a ł  r o tm is t r z  na p o s ł u g n -  
j ą c e g o  z tąz  sam ą p o w o l n o ś c i ą :  » w y m a z  t e r a z  sz y b y  
z r a c h o n k u , ten  p a n  tą r a z ą  d r zw iam i  w y j d z i e . «

Redaktor Jan Nep. K am iń sk i. — Nakładem Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t  t e r  a.
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


